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Odezwa Ks, Kardynała 
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Poza granicam i R zeczypospolitej żyje  

nielodw ie siedem m iljonów Polaków , czyli 

czw arta część narodu; odliczając tych , któ  
rzy w ościennych państw ach, jako m niej­

szość narodow a, siedzą na starych sady ­

bach sw ych praojców , doracho-w ujem y się  
pięciu m iljonów w łaściw ych w ychodźców  

którzy stale bytują poza rodzim em i środo  
w iskam i życia polskiego. A liczba tych  

naszych tu łaczy życiow ych idzie w zw yż. 
.W  dopiero co ubiegłym  roku opuściło kraj 

blisko ćw ierć m iljona ludzi, nie licząc stu  
tysięcznej rzeszy , która z każdą w iosną  

w yjeżdża na roboty ro lne do N iem iec. D al 
sze krocie w yruszą w roku, aby się osied­

lić w ’ obcych krajach , zw łaszcza pozam or-  
skich .

O patrzność B oża policzyła niew ątpliw ie  
narodow i m artyro logję, którą jego w ycho- 

d ' -■przeżyw ało w tedy, gdy nie było się  
kom u ująć za tu łaczam i polskiem i. D zi- 

siaj niepodległość nakłada na nas obow ią  
zek zatroszczenia się także o ich dolę. Słu  

sznie spodziew ają się oni tego po m acie­
rzy w sw em opuszczeniu i niedostatku  
w śród obcych, często narażeni na w yzysk  
poniew ieranie.- w ynaradaw ianie a naw et 

uw ikłanie w sieci bezbożnego radykaliz­
m u i w yw rotu rew olucyjnego.

Już w ielk i czas, abyśm y sobie uśw iado  
m ili sw oje pow inności w obec em igracji i 

ogrom pracy , który nas w tym w zględzie  

czeko.
W śród organizacyj, które m ają stara­

nie o w ychodźtw o, chlubnie w yróżnią sję  

.,O pieka Polska nad R odakam i na O bczyź- 
nie“ z głów ną siedzibą w W arszaw ie. Z a­

kreśliła sobie obszerne zadanie, bo poza  
dziedziną duszpasterską, zleconą Prym a­

sow i Polski, pragnie ogarnąć całokształt 

zagadnienia em igracyjnego. Jej cechą i za  
letą jest naw iązyw anie do tego , co w ycho ­
dźcę najsiln iej w iąże z krajem i co w sku ­

tek tego najm ocniej na m ego działa, czyli 
do zw yczajów ojczystych , do uczuć naro ­

dow ych, do w yniesionych z rodzinnych  
łtron zasad m oralnych i w ierzeń relig ij­

nych. Pojm ując to zadanie jako św iętą m i 
sję, w niosła w sw ą ruchliw ą działalność 

pierw iastk i ideału i pośw ięcenia, czem zdo  

była sobie zaufanie sfer rządow ych i spo ­
łeczeństw a.

W  roku ubiegłym objąłem protektorat 

nad „O pieką Polską* 1* i odtąd ściśle z nią  
w spółpracuję, popierając jej zabiegi f cie­
sząc się jej rozw ojem . Z praw dziw ą rado ­

ścią pow itałem utw orzenie w ielkopolsk ie- 

gc oddziału „O pieki Polskiej * w Poznaniu  

i pow stanie gęstej sieci filij lokalnych na  
terenie m ych archjd iecezyj.

Z uw agi na fatalne położenie ro ln ic­
tw a K lub N arodow y złożył w Sejm ie  
w niosek nagły , dom agający się od rzą­
du środków zaradzenia obecnem u sta­
now i rzeczy , prow adzącem u do kata  
strofy gospodarczej.

K lub N arodow y w ychodzi w tym  
w niosku z następujących założeń:

Przew lekłe przesilen ie w ro ln ictw ie  
urasta do rozm iarów ogólno-państw o-  
w ego kryzysu gospodarczego. Środki za  
radcze, podejm ow ane dotychczas przez  
rząd , okazały się niedostateczne.

W  dniu 1 lu tego rb . p. m inister ro l­
nictw a przedstaw ił kom isji ro lnej sw ój 
doraźny plan działania, zapow iadając

Ł ódź, 28. 2.
W czoraj odbyła się zapow iedziana

i z zain teresow aniem oczekiw ana roz­
praw a przeciw p, W . C hadzińskiem u,  
oskarżonem u o zakłócenie spokoju na  
odczycie bezw yznaniow ym H anem ana.

Spraw a to w zbudziła zaciekaw ienie  
ze w zględu na sw ój charakter zasad ­
niczy , sąd bow iem piiał rozstrzygnąć, 
czy K atolikow i w olno w obec bezw yzna­
niow ej  w  staw ać w obronie sw ej relig ji, 
czy też za w ykroczenie tak ie m a ulec  
karze.

W arszaw a, 28. 2.
Sensacyjna afera w ykrycia m iędzyna­

rodow ej bandy handlarzy żyw ym tow a­
rem i fałszerzy paszportów , na czele któ ­
rej stał p. o. w icekonsul w W arszaw ie, 
H arry H all —  w yw ołała zrozum iałe zain ­
teresow anie i jest w dalszym  ciągu przed ­

R uch ten pow inien ogarnąć potężną fa­
la całą Polskę, w yęshow ując społeczeństw o  

do św iadom ości obow iązków w zględem  
tej części narodu, której stosunki nie po ­

zw alają korzystać z błogosław ieństw nie- 
zal- - nzo bytu pod strzechą rodzinną. Z  

pom ocą kraju pow inna O pieka Polska ’ * 
sw ym zbaw iennym w pływ em do każdego 
dsied ’a w ychoźców polskich , aby żaden z 

thcli nie czul się zapom nianą siero tą, lecz  
diiał tę św iadom ość, że na każdym kroku  

jaro pielgrzym stw a życiow ego czuw a nad  
i im troskliw e oko m acierzy .

W  tej m yśli gorąco polecam cele „O pie  
ki Polskiej" kapłanom i całem u spoleczeń  

stw u. jako jeden z najw ażniejszych dzia­

łów służby narodow ej. —

Poznań, 15 lu tego 1930 r.

v A ugust kardynał H lond, Prym as Polski.

Amnestia na Węgrzech.
N aczeln ik państw a H o-rthy ogłosił  

am neslję z pow odu dziesięcio lecia sw e­

go urzędow ania. Jest to już ósm a am - 

uestja za rzędów H orthyego

Wojewoda Lamot na stałym urlopie.
Pod pow yższym ty tu łem podaje  

,,G oniec Pom orski 14 następującą w ia  

dom ość z W  arszaw y.

W arszaw a. W kołach politycz­

nych rozeszły się pogłoski, iż w oje­

w oda pom orski. Ł aniot;, otrzym ał ur  

lop, z którego się już nie w raca. Po ­

0 ratunek dla rolnictwa.
Wniosek Klubu Narodowego.

Katolik w obronie wiary.
Znamienny wyrok sądu łódzkiego.

Handlarze zywem towarem
z wicekonsulem amerykańskim w Warszawie na czele. - Dal­
szy ciąg afery kilkadziesiąt razy żonatego Moryca Baskina.

Szpiegostwo 

sowieckie 

w Niemczech.

Przyjaźń niem iecko  - so ­

w iecka nie przeszkadza  

w ale Sow ietom  w upra­

w ianiu  szpiegostw a na te- 

ry torjum niem ieckiem . 

C entralą jego jest przed- 

staw icielst*o handlow e  

sow ietów  w  B erlinie, któ ­

rego gm ach w idzim y na  

ilustracji. N iedaw no w ła­

dze rum uńskie  w ykryły , że  

stąd  kierują  sow iety akcją  

szpiegow ską w R um unji. 

R ząd niem iecki w niósł na  

skutek zażalenia R um unji 

protest w M oskw ie,

głoski te pochodzą od ludzi, zbliżo ­

nych do obecnego m inistra spr. w e­

w nętrznych, Józefskiego. G dyby w ia  

dom ość pow yższa okazała się praw ­

dziw ą. społeczeństw o nc Pom orzu  

przyjm ie ją z praw dziw ą ulgą.

rów nocześnie jego rozszerzenie zapom o- 

cą zarządzeń, m ających być uchw alo- 

nem i przez radę m inistrów .

C zy jednak zarządzenia tak ie zosta­

ły isto tn ie postanow ione i przedsięw zię­

te , o tom  Sejm ow i nic niew iadom o; na ­

tom iast uchw alony  w  m iędzyczasie bud ­

żet nie uw zględnia zm ienionego na gor­

sze położenia gospodarczego kraju , a  

ro ln ictw a w szczególności.

W  tych w arunkach Sejm m usi do ­

m agać się rozproszenia panującej nie ­

pew ności co do zam ierzeń rządu, v.z; ę- 

dnie przyśpieszenia celow ej akcji dla  

przeciw działania kryzysow i.

N a żądanie obrońcy zaprzysiężono  

w szystk ich św iadków , a św iadkow i 

oskarżenia, jednem u z w olnom yślicieli 

zaproponow ano przysięgę, lub 500 zło ­

tych kaucji.

W olnom yśliciel w ybrał... przysięgę.

Sąd po zbadaniu św iadków  stw ier­

dził. że H anem an w odczycie sw oim  

użył zw rotów , obrażających K ościół ka ­

to lick i i religję i w ydał w yrok uniew in ­

niający C hadzińskiego, oddalając rów ­

nocześnie pow ództw o cyw ilne Z w iązku  

polskiej m yśii w olnej.

m iotem energicznego śledztw a, prow adzo ­
nego przez urząd śledczy, oraz konsulat 
St. Z jednoczonych w W arszaw ie.

G łów ny organizator szajk i B asskin , ro ­
dem z N ieśw ieża, którego brat D aw id po ­

siada na rynku w tem m iasteczku skład  
galanterii iest sw ego rodzaju Sinobro­

dym . Jak bow iem zdołano dotychczas 
ustalić za\\ arł on przez . trzy lata ostatn ie  

—  kilkadziesiąt ślubów z kandydatkam i 
na w yjazd do Stan . Z jednoczonych, po ­
bierając za to po kilkaset —  od 600 do 800  

dolarów .
N a ślad działalności B asskina w padł 

pierw szy st. przodow nik służby śledczej z 

N ieśw ieża, Stefan Stry jew ski, który sko- 

nikow ał się z urzędem śledczym .
G dy po pew nym czasie stw ierdzono, że 

znik ły trzy przysto jne dziew częta: M arja- 

sza M irska, M ira D w orecka i H enia fa ­

brykant, st. przodow . Stry jew ski, sko ­
m unikow ał się z urzędem śledczym .

N iestety okazało się już, że B asskin ,’ 

zauw ażyw szy, że jest śledzony, przy po ­
m ocy paszportu zagranicznego sw ego bra ­
ta D aw ida zdołał zbiec zagranicę i do ­

tychczas ukryw a się.
Z w yników śledztw a okazuje się, że  

B asskin płacił rabinom , w ystaw iającym  
fałszyw e m etryki i akty ślubu po 50 do ­
larów od sztuki.

• N iezw ykle ciekaw e przedstaw ia się syl­
w etka H arry D alia.

Jest to m iody około 30-letn i człow iek  

piegow aty o odrażającym w yglądzie, ru ­

dy, z odstającem i uszam i. Po raz pierw ­

szy H all przyjechał do Polski w r. 1920  

pracując w am eryk. C zerw onym K rzyzu, 

skąd przeszedł następnie na służbę kon ­
sularną.

Podczas sw ’ego pobytu w R ydze w r. 
1928 H all ożenił się z piękną Ł otyszką, 

którą następnie chciał w ysłać do St. Z je­

dnoczonych, na co jednak potrzeba m u  
było pieniędzy.

O trzym ując przeszło 200 dolarów , pen ­

sji m iesięcznej już jako zastępca w ice- 

konsula w W arszaw ie — H all w szedł w  

porozum ienie z B asskinem , który zapro ­

ponow ał m u za dobrem w ynagrodzeniem  
udział i w spółpracę w aferze fałszersk iej 

i handlu żyw ym tow arem .-
W  roku ub. H all w yjechał na urlop , z  

dniem 45 10., z którego m iał w rócić Ł  

stycznia 1930. W  m iędzyczasie jednak zo  

stał aresztow any w W aszyngtonie. •

W  toku śledztw a —  radca praw ny kon  

sulatu St. Z jednoczonych A . P., p. K . D u ­

nin M arkiew icz. przeglądając szuflacty  
nieobecnego H alla znalazł z pozoru nie- 

w iny dokum ent: pokw itow anie na depe­
szę, składającą się z 69 słów , a w ysłaną  

do A m eryki, której koszt w yniósł prze­
szło 100 zł., a nadaną z G ł. U rzędu Tele* 

graiicznego w W arszaw ie.

Po porozum ieniu się z w ładzam i pro- 

kuratorsk iem i — w ydany został oryginał 
depeszy , w której H all ostrzegł B asskina*  

że spraw a przedstaw ia się bardzo źle, wo 
bec czego będzie się starał w yjechać. Jako 
nadaw ca figurow ał Janinson, zam ieszkały ; 

w  hotelu A m erykańskim .

Stronnictwu Chłopskiemu.
W arszaw a, 1. 3. T el. w ł.

M andat z listy państw ow ej w Sanaa 

m ierszczyźnie przyznany został Stron-* 

nictw u C hłopskiem u. W  ten sposób 8  

racji ostatn ich w yborów  otrzym ało ono 

w .tym  okręgu razem  3 m andaty .

Modły za Rosją w Angljl.
L ondyn, 28. 2. , /■. ■ .

A rcybiskup C anterbury i Y orku ogło ­

sili list pasterski, naw ołując by w całym  

kraju w e w szystk ich św iątyniach odpra­

w iono w niedzielę dnia 16 m arca nabo ­

żeństw a i m odły za w szystk ich cierp ią­

cych z pow odu prześladow ań Sow ietów , 

w ym ierzonych przeciw ko ludziom w ierzą­

cym . ś.

Epidemia wśród żołnierzy 
62 p. p.

B ydgoszcz, 1. 3. T el. w ł.

Z niestw ierdzonych dotychczas przy ­

czyn zachorow ało nagle w ub. piątek  

około 500 żołn ierzy 62 pułku piechoty  

na biegunkę. Z arządzono natychm iast 

odpow iednie środki ostrożności. Przy ­

byli też lekarze —  specjaliści.

Otruła siebie i sześcioro dzieci.
L ipsk, 1. 3. R adjo .

W m iejscow ości B orna pew na żona  

inw alidy w ojennego otru ła sześcioro  

sw ych dzieci a następnie  sam a odebrała  

sobie życie. Przyczyną było nieszczęśli­

w e nożycie m ałżeńskie.
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J a k  s ię  x k ó ł s ą d o w y c h d o w ia d u je ' 
m y , r o z p o c z ą ł s ię w  B r o d n ic y w  ty c h  
d n ia c h  p r o c e s  k a r n y  p r z e c iw k o  o s k a r ż o  
n y m  m a łż e ń s tw u  A d a m o w i i M a rj i R U ' 
v  ic z -O łd a k o w s k im , o b y w a te lo m  z ie m ' 
s k in a  z  W a r s z a w y . P r o c e s  te n  r o z p is a n y  
n a  p r z e c ią g  b - c iu  ty g o d n i je s t k o ń c o ­
w y m  e f e k ie m  d łu g o le tn ie j a f e r y jn e j  

k r y m in a ln e j d z ia ła ln o ś c i  te j z b r o d n ic z e )  
p a r y  m a łż e ń s k ie j n a  te r e n ie c a łe j P o l­
s k i . S to o s ie m d z ie s ią t z b r o d n i i w y s tę p  
k ó w  z a rz u c a  a k t o s k a rż e n ia  o s k a rż O ' 
n y m  O łd a k o w s k im ,

J e s t to w p r o s t r e k o r d o w a i lo ś c ią  
m n o g o ś ć  z b r o d n i p o p e łn io n a p r z e z d w o  
je  lu d z i . S z c z e g ó ln ie  n a  P o m o rz u , k tó r e  
O łd a k o w s c y o b r a l i s o b ie z a g łó w n y  te ­
r e n  s w e j d z ia ła ln o ś c i, s ą  s e tk i p o s z k o d o  
w a n y c h  o f ia r  o s k a r ż o n y c h . S p r a w a  k a r  
n a  O łd a k o w s k ic h  s w e m i r o z m ia r a m i p o  
c h o d z e n ie m  o s k a r ż o n y c h  i o r y g in a ln o ­
ś c ią  s p o s o b ó w p o p e łn ia n ia  p r z e z n ic h  
c z y n ó w  k a r y g o d n y c h  d o r ó w n y w u je  n a j  
g lo ś n ie js iz y m  a f e ro m  k r y m in a ln y m  z a ­
g r a n ic z n y m .

O ld a k o w s k i w  r o k u  1 9 2 0  s k r o m n y  u -  
r z ę d n ik  M in is te r s tw a  R o ln ic tw a  w  W a r ­
s z a w ie w  ó s m y m  s to p n iu , w  p r z e c ią g u  
k i lk u  la t p o tr a f i ł s w e m i z b r o d n ic z o -  
g e n ja ln e m i a f e r a m i d o r o b ić s ię 9 'C iu  
ty s ię c y  m o r g ó w  z ie m i. O łd a k o w s c y  o b o  
je  s ie d z ą  w  w ię z ie n iu  ś le d c z e m  p r z e s z ło  
r o k  c z a s u  w  L u b a w ie n a  P o m o rz u ,

Ś le d z tw o w  te j b a r d z o  u c ią ż l iw e j i  
z a w iłe j s p r a w ie , k tó r e  w s z e lk ie  z b r o d n ie  
O łd a k o w s k ic h u ja w n iło p r o w a d z il i  
p r z e z  p r z e c ią g  r o k u  p r a w ie  s ę d z ia  W o j 
C ie c h o w s k i i a p l ik a n t s ą d o w y S a l ic k i .

R o z p r a w ie  k a r n e j w  B r o d n ic y  p r z e ­
w o d n ic z y w ic e p r e z e s s ą d u o k r ę g o w e  

g o  L ip iń s k i , o s k a r ż a s p e c ja ln ie d o  te j  
s p r a w y  d e le g o w a n y  z  T o r u n ia  p r o k u r a ­
to r G iz iń s k i. B r o n ią  o s k a r ż o n y c h  a d w o  
k a t  P a s c h u ls ik i z  W a rs z a w y  i  C h m u r s k i .

Burze we Włoszech. _
Rzym 1. 3. Radjo.

„M essaggero“ donosi z Livorno, że przez 

całą noc nad m iastem szalała burza. Ober 

wanie chm ury spowodowało zupełną po­

wódź w niektórych niżej położonych czę­

ściach m iasta, tak że kom unikację utrzy ­

m ywać m usiano na łodziach. Z M odeny do  

ąogzą. że w Apeninach spadły śniegi; po­

włoka śnhżna m a pó$ m etra grubości.

Ruch na kolejach słabnie.
Warszawa, 28. 2. PAT.
W  z w ią z k u  z e  z m n ie js z e n ie m  s ię  r u ­

c h u  to w a r o w e g o  o r a z  p a s a ż e rs k ie g o  n a  

P  K . P ., M in is te r s tw o  K o m u n ik a c j i p o ­

le c i ło  d y r e k c jo m  o k r ę g o w y m  o g r a n ic z e ­

n ie  r u c h u  to w a ro w e g o  d o  n ie z b ę d n y c h  

p o tr z e b  o r a z  z m n ie js z e n ie  s k ła d u  p o c ią ­

g ó w , ja k o te ż o d w o ła n ie n ie k tó r y c h  

m n ie j w a ż n y c h  i s ła b o u c z ę s z c z a n y c h  

p o c ią g ó w  m ie js c o w y c h .

Niepokoje w Katalonji.
W a le n c ja , 1 . 3 . R a d jo .

H a v a s d o n o s i , ż e w ła d iz e p r z e d s ię  

w z ię ły ś r o d k i o s t r o ż n o ś c i z p o w o d u  

p r z y g o to w a ń d o s t ra jk u g e n e r a ln e g o ;  

a k o n s y g n o w a n o z n a c z n e  i lo ś c i ż a n d a r - ! 

m e r j l i w o js k a . P r z e w o d n ic z ą c y  k o r p o  ।  

r a c ji m ie js k ie j M a e s tr o  z n ik ł b e z ś |a  1 

d u . G e n e r a ln y  k a p ita n  ( g u b e rn a to r ) K ą  

ta lo n j i g e n e r a ł B a r re r a  o g ło s i ł , ż e  u s tę - | 

p u je  z e  s w e g o  s ta n o w is k a .

4. I. Kraszswski. $6

Powrót do gniazda.
( C ią g d a ls z y ) .

J a  je d e n  a n a ę n  —  s u r o w o  o d p a r ł  

w o je w o d a , —  a  r o z p ra w ia ć o  te r n n ie  

c h c ę i n ie  b ę d ę . Z o s ta w  m n ie  z m o ją  

s ta r ą  w ia rą  w  p o k o ju .

P is a r z  r a m io n a m i z ż y m n ą ł .

r -  A lb o ż to  ty  p ie r w s z y , k tó r e g o  to  

s p o ty k a ? —  d o d a ł a  p a n o w ie Z b o r o w ­

s c y , a  R a d z iw i ł ło w ie , a  in n e r o d y , w  

k tó r y c h  s y n o w ie  o d  o jc ó w  o d s ta ł ! i b r a ­

c ia  z b r a ć m i s ię r o z d z ie l i l i , je d e n d o  

z b o r u , d r u g i d o  k o ś c io ła ? P r z e c ie  4 e d e n  

d r u g ie g o  n ie  w y k l in a .

—  A  w ie c ie w y , ja k a  p r z y s z ło ś ć  i te  

r o d y  c z e k a  i n a s  w s z y s tk ic h , g d y  z ia r n o  

n ie z g o d y  m ię d z y  n a m i p o s ie ją ? —  m ó ­

w ił  w o je w o d a . —  M o ż e ż  b y ć  ta m  m iło ś ć ,  i 

g d z ie n ie m a  je d n o ś c i w ia r y ? m a b y ć ’ 

z g o d a , g d z ie k a ż d y in a c z e j t r z y m a ?  

P r z y p o m ń ijc ie s o b ie te s ło w a  P is m a ,  

k tó r e  g r o d o m  w  s o b ie  r o z d z ie lo n y m  z a -  
g u b ę  z a p o w ia d a ją ! T a k  b ę d d ę  1 z  n a m i.

W s tr z ą s n ą ł s ię c a ły . ’ P is a r z m ilc z a ł,  

ju ż  n a  a r g u m e n ta  m u  n ie  s ta w a ło  w ą t ­

k u , ją ł n a m a w ia ć  ty lk o  o  p r z e b a c z e n ie  

d la  s y n a .

—  N ie c h n o g i o jc o w s k ie  u c a łu je  —  

r z e k ł , —  u p o k o r z y  s ię  i p o d d a , ty ś m u  

p r z e b a c z y ć  p o w in ie n .

Ustąpił bez wielkich ceregieli.

Grzesiński,
b . p r u s k i m in . s p r a w  w e w n ę tr z n y c h ,

B e r l in , 2 8 . 2 . P A T .

P r u s k i m in is te r  s p ra w  w e w n ę tr z n y c h  

G r z e s iń s k i p o d a j s ię d z iś d o d y m is j i .  

N a s tę p c ą  je g o  z a m ia n o w a n y  z o s ta ł n a d

N a s tę p c a G r z e s iń s k ie g o  d r . \v a e n t lg .  

p r e z y d e n t p r o w in c j i d r , H e n r y k  W a e n -  

t ig . N o w y  m in is te r s p ra w  w e w n . l ic z y  

la t 6 0 i n a le ż y d o n ie m ie c k ie j p a r t j i  

s o c ja l -d e m o k ra ty c z n e j.

Przyczyna dymisji min. Grzesińskiego,
Berlin, 1. 3. Radjo.

Dzisiejszy ,,Vorvvarts“ pisząc o przy­

czynach dym isji m in. Grzeaińskiego  

stw ierdza, że nie są to przyczyny poli­

tyczne, lecz osobiste. Grzesiński od W  

lat nie żyje ze swą żoną i prowadzi życie

Nowogródek, 28. 2. PAT.

W czoraj wojskowy sąd doraźny w  

Brześciu nad Bugiem rozpatrywał sprawę  

szeregowca 80 pp., stacjonowanego w  

Słonim ie Stanisława Bobika pochodzące­

go z Częstochowy, którego skazał na ka ­

rę śm ierci przez rozstrzelanie. Skazany  

Stanisław Bobik dokonał w dn. 10 lute­

W arszawa 1. 3. te j. wŁ

Od kilku dnj docho-dzą do stolicy z po  

graniczą wschodniego wieści o ucieczkach  

włościan sowieckich z Rosji do Polski. U- 

eieczki te, przybierają objawy m asowe. W  

kołach rządowych rozpatrywana jest m yśl 

utworzenia dla zbiegów obozu koncentra ­

cyjnego. Bolszewicy robią, co m ogą, aby  

ucieczkom tym przeciwdziałać. W tym ce­

lu potroili kordony graniczne. Codzien­

nie odbywają się na granicy istne polowa ­

nia na ludzi. Zrozpaczenie chłopi często łą  

czą się w grupy i usiłują siłą wywalczyć  

sobie przejście przez granicę. Rzadko kie­

dy biedakom się to udaje. Przeważnie w  

nierównej walce padają trupem , lub są

Rozstrzelanie bandyty w mundurze.

Z piekła bolszewickiego.

Z galerji wielkich ludzi Polski.
Ongi Jan Sobieski, dzisiaj Szmul Rubinstein.

S e n a c k a  k o m is ja  b u d ż e to w a  w  W a r ­
s z a w ie p r a c u je  te r a z  d z ie ń  w  d z ie ń  p o  
k i lk a  g o d z in  n a d  p r e l im in a rz e m  b u d ż e  

to w y m  n a  r o k  1 9 3 0 - 3 1 .
J e d n y m  z  n a jp i ln ie js z y c h  c z ło n k ó w  

k o m is j i je s t s e n . S z m u l R u b in s te in , n a ­

—  J a  n ie  m a m  s y n a  —  s u c h o  1 k r ó t ­

k o  r z e k i w o je w o d a , —  d o p ó k im  g o  m ia ł ,  

m o g łe m  s ię  g n ie w a ć  i  p r z e b a c z a ć ; d z iś  —  

n ie  z n a m  g o .
T r u d n o  b y ło  w y m ó c  n a  n im  in n e  s ło  

w o ; ż e la z n y  c z łe k , ja k  g o  p is a rz n a z y  

w a ł , n ie z lo ip n y m  p o z o s ta ł .

W ie c z ó r  b y ł p ó ź n y , m im o  to , k o n io m  

k a z a w s z y  b y ć w  p o g o to w iu , p is a r z ju ż  

n a w e t p o d  d a c h e m  b r a ta  n o c y  s p ę d z ie  

n ie  c h e ia ł . W y c z e rp a w s z y  c o  m ó g ł i u -  

m ia ł r z e c , w s ta ł w z d y c h a ją c , o c z y  m u  

z a c h o d z i ły  łz a m i .

—  U c z y s z m n ie , p a n ie  b r a c ie , a b y m  

i ją  n ie w z r u s z o n y m  b y ł , id ą c w  ś la d y  

tw o je . W ię c  s ię  n a m  s ta r y m , d w u  je d y ­

n y m  n a  ś w ię c ie , o s ta tn im  z  r o d u , n a  w ie  

k i p o ż e g n a ć t r z e b a . N im  s o b ie p o d a m y  

d ło n ie , je s z c z e c ię p r o s z ę m iło s ie rd z ia ,  

n ie  d la  d z ie c k a , n ie  d la  s ie b ie , n ie  d la  

m a tk i, d la  c ie b ie  s a m e g o . Z je c ię r d z a  

b o le ś c i , ż e la z n y  c z ło w ie c z e .

M ilc z a ł w o je w o d a , d w ie  łz y c ie k ły  

m u  z  o c z u , d r ż ą c e  p o d a l i s o b ie  d ło n ie .

—  N ie c h  z je  c o  c h c e —  r z e k ł p o  c i­

c h u  w o je w o d a .

P is a r z  w y s z e d ł  p o r u s z o n y . S ta ł u  p r o -  

g a  z a d u m a n y  c z a s ja k iś , ja k b y  je s z c z e  

p o w r ó c ić c h c ia ł ; a le  w y m ó g ł n a  s o b ie ,  

ż e  s ię  n ie z a t rz y m u ją c  z a  d r z w i w y b ie g ł ,  

k o n ie  k a z a ł p o d a ć  i d o  m ia s te c z k a n a  

n o c  p o je c h a ł .

B y ł to  w y p a d e k  w ie lk i , g d y  u jr z a n o

rozwiązłe. Prezydent senatu Grńtzner wy­

siał z tego powodu zażalenie do prsm je- 

ra pruskiego Brauna i kopję jego przesiał 

przywódcom wszystkich frakcyj sejm o­

wych, co spowodowało ustąpienia W rze­

sińskiego.

go br. z karabinem w ręku na szlaku  

W ysock Derewnią w powiecie Słonim ­

skim napadu rabunkowego na m ieszkań­

ca Derewpi Kozakiew icza, oddając do nie  

go kilka strzałów karabinowych, które  

na szczęście chybiły. Bandyta Bobik zo­

stał d4ś w godzinach rannych rozstrze ­

lany.

zapędzam zpowrotem w głąb

Z zeznań tych szczęśliwców, którzy zdo  

łali przedrzeć się do Polski wyni-ką, żę wło  

ścianie uciekają nie tylko z powodu prze­

prowadzanej w Sowietach kolektyw izacji 

gospodarstw wiejskich, co chłopi uważają  

tam powszechnie za nowy rodzaj pań­

szczyzny, lecz również i z powodu prześla­

dowań relig ijnych.

Na posterunek policji polskiej pod Lu  

nińcem zgłosił się oddział bolszewickiej 

straży granicznej, złożony z 20 ludzi i ofi­

cera; dezerterzy oświadczyli, że do uciecz­

ki skłoniły ich ciężkie warunki egzystencji 

jak również i to, że władze bolszewickie  

zm uszały ich do prześladowania włościan,

c z e ln y  r a b in  m . W iln a . M im o h e r k u le ­
s o w e j b u d o w y , c z u je  s ię  e n  b a r d z o  o s ła ­
b io n y m  o d  c z a s u , g d y  p o d d a ł s ię  t r a n s ­
f u z j i k r w i d la  u r a to w a n ia  s w e j ż o n y .

W  p ią te k w ie c z o r e m , p o c a ło d z ie n ­
n e j w y c z e r p u ją c e j p r a c y k o m is y jn e j ,  

r o d z o n e g o  b r a ta  p a ń s k ie g o  z z a m k u  n a  

n o c le g p r z y b y łe g o  d o  g o s p o d y . L u d z ie  

s ię  z g r o m a d z i l i ja k  n a  w id o w is k o . M ia r ­

k o w a ł ła c n o  k a ż d y , ż e  ta m  d o  ja w n e g o  

z e r w a n ia p o m ię d z y  n im i p r z y s z ło . R o ?  

z e s z ła  s ię  z a r a z  w ie ś ć  p o  R o c h o w ie , p o ­

b ie g ł k to ś  d o  p le b a n j i , d o n o s z ą c  k s ię d z u .  

Z w ló k ł s ię c o  r y c h le j s t r z e c , le d w ie , 

p ła s z c z  n a r z u c iw s z y .

—  C o  s ię  s ta ło ?  —  r z e k ł w c h o d z ą c  —  

a l iś c i ju ż  i m ię d z y  w a m i c o  z a s z ło ?  C a -  

ła ż  r o d z in a  m a  s ię  r o z b ić ?

— • I n a c z e j n ie  m o g ło  b y ć  —  p o d c h w y ­

c i ł p is a r z , —  ż e la z n y  c z łe k  w  n ic ie n i u -  

s tą p ić  n ie  c h c e , n ie c h ż e  z n a , z e  m u  s ię  

je s t k o m u  o p r z e ć .

C h o d z i ł p is a r z g n ie w n y po izbie 1 
m r u c z a ł : —  N ie c h  z n a l

—  A le c ó ż lu d z ie p o w ie d z ą ! J a k i  

p r z y k ła d  d la  n a r o d u ! —  z a w o ła ł k s ią d z  

—  p o w a d z ą  s ię  w ię c  i u b o ż u c h n i ,  p a tr z ą c  

n a  w a s , a  p o w ie d z ą : p a trz c ie , ja k  o n i  

ż y ją !
—  J a m  n ie w in ie n ! —  b i ją c s ię w  

p ie rs i k r z y k n ą ł p is a rz —  p r o s i łe m  1  

m ię k c z y łe m  ja k e m  m ó g ł , p r z e c ie m ia r a  

je s t w s z y s tk ie m u  i c ie rp l iw o ś c i lu d z ­

k ie j . N ie  z n a  o n  s y n a , n ie  b ę d ę  w ię c  ja  

z n a ł b r a ta .

— A k o m u ż  p r z e z to  k r z y w d ę  uczy­
n ic ie ?  —  r z e k ł k s ią d z  z c ic h a n a jw ię k ­

s z ą s o b ie . J e ś l i o n . źle postąpił, pocóż 

g o  n a ś la d u je c ie ?

s e n  R u b in s te in  z e m d la ł w  g m a c h u  p a r ­

la m e n tu .
M a r s z . S z y m a ń s k i , k tó r y , ja k  w ia d o ­

mo, je s t le k a r z e m , p o ś p ie s z y ł m u  z po­
m o c ą  i w k r ó tc e  d o p r o w a d z i ł o m d la łe g o  
d o  p r z y to m n o ś c i .

A le b y ł o n n ie z w y k le o s ła b io n y . O  
p ó jś c iu  o  w ła s n y c h  s i ła c h  d o  o d d a lo n e ­
g o  h o te lu „ R o s ja 4 1 n a  N o w o lip k a c h , w  
k tó r y m  s e n . r a b in  R u b in s te in  z a t rz y m u ­
je  s ię  w  c z a s ie  p o b y tu  w  W a r s z a w ie , n ie  
m o g ło  b y ć m o w y .

M a rs z a łe k  S z y m a ń s k i u z n a ł je d n a k  
z ą m o ż l iw e p r z e w ie z ie n ie c h o r e g o  d o ­
r o ż k ą , a  n a w e t z a o f ia r o w a ł m u  w ła s n y  

s a m o c h ó d .
A le  tu  w y n ik ła  t r u d n o ś ć  n ie  d o  p r z e ­

z w y c ię ż e n ia .
Z a p a d ł ju ż  s z a b a s .
S e n a to r - r a b in  n ie  m ó g ł je c h a ć .
R a d a  w  r a d ę , p o s ta n o w io n o  p r z e n o ­

c o w a ć s e n . R u b in s te in a w  p o k o ju  g o ­
ś c in n y m , p o ło ż o n y m  n a  p ie rw s z e m  p ię ­
t r z e  g m a c h u  s e n a c k ie g o , o b o k  m ie s z k a -  
n ia m a rs z a łk a S z y m a ń s k ie g o . P o k ó j  
c a łk o w ic ie  u r z ą d z o n y , b y ł g o tó w  w  c ią ­
g u  k i lk u  m in u t .

U m e b lo w a n ie je g o  je s t d o ś ć s k r o m ­
n e , A lę z a w ie r a o n o  s p r z ę t , o  k tó r y m  
k r ą ż ą  le g e n d y w ś r ó d s łu ż b y s e n a c k ie j .

W s p a n ia łe r z e ź b io n e ło ż e m a h o n io ­

w e  w  s ty lu  s ta ro - g d a ń s k im  m ia ło  n a le ­
ż e ć d o  k r ó la  J a n a  I I I S o b ie s k ie g o .

. G d y  s z a b a s m in ą ł , r a b in  R u b in s te in  
p o je c h a ł d o  s ie b ie  n a  N o w o lip k i, a  w ie ­
c z o re m  n a  k u r a c ję  d o  W iln a .

Trzynastu powstańców skaza­
nych na śmierć.

H a n o i, 1 . 3 . R a d jo .

O d b y ł s ię tu  p r o c e s p r z e c iw  tu b y l ­

c o m o s k a r ż o n y m  o p r z y g o to w y w a n ie  

p o w s ta n ia  w  I n d o c h in a c h . 1 3  o s k a r ż o ­

n y c h  s k a z a ł s ą d  n a  k a r ę  ś m ie rc i .

Katastrofa hutnicza,
M oskwą, 1 3. Radjo.

W Dniepropietrowsku nastąpiła eks­

plozja wielkiego pieca w hucie, przyczem  

13 robotników zatruło się gazam i; 9 « 

nich zrnarto.

Sceniczny pomysł bolszewicki*
W  A k a d e m ic k im  T e a trz e A r ty s ty c z ­

n y m  w  M o s k w ie  g r a n e  je s t o b e c n ie  ?  p o ­
w o d z e n ie m  „ Z m a r tw y c h w s ta n ie 4 * T o ł ­
s to ja . T e a tr te n  p o  r a z  p ie r w s z y  w p r o ­
w a d z i ł w  te j s z tu c e r o lę le k to ra ,  
p r z e m a w ia ją c e g o w im ie n iu a u to r a ,  
L e k to r b ie r z e c z y n n y  u d z ia ł w a k c j i  
s z tu k i, k o m e n tu ją c w s z y s tk o c o  s ię  
d z ie je n a s c e n ie o d s ła n ia ją c c h a r a k te ­
r y  p o s ta c i , w y s tę p u ją c y c h  w  s z tu c e . N o ­
w y  te n  e le m e n t s c e n ic z n y  o s ią g a e f e k t  
k u lm in a c y jn y  w  s c e n ie  s ą d u  o r a z  w  d ia ­
lo g u  m ię d z y  M a rją  a  k s . N ie c h lu d p w e m -  
R o lę  le k to r a  g r a  je d e n  z  w y b i tn ie js z y c h  
a r ty s tó w  te a t ru  K a c z a lo w .

I n s c e n iz a c ja „ Z m a r tw y c h w s ta n ia * 4  
T o łs to ja  u w a ż a n a  je s t p r z e z  k r y ty k ę  s o  
w ie c k ą  z a  je d n o  z  n a jb a rd z ie j in te r e s u ­
ją c y c h  p o c z y n a ń  a r ty s ty c z n y c h  „ T e a tru  
A r ty s ty c z n e g o 4 4 w  M o s k w ie .

Największy komin.
Najw iększy kom in w Ęurapie posiadaja  

zakłady elektryczne w Lipsku. W ysokość 

jego wynosi 157 i pół m etra, a więc kom in  

ten jest wyższy od wieży katedry ko'.ea- 

sklej, a zaledwie o połowę niższy od wie­

ży Eiffla w Paryżu zaś dwa razy praw ie  

wyższy jest od wdety koście a m ariackiego 

w Krakowie, a praw ie cztery razy wyższy 

od baszty Cedergena w W arszawie,
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— - Z  n im  w y ż y ć  n ie  m o ż n a z a k o ń ­

c z y ł p is a rz z a d u m a n y , —  w ię c k o n ie c .

J a k  p r z e w id z ie ć b y ło  ła tw o , w y p a ­

d e k  te n  n ie  ty lk o  p o  m ia s te c z k u , r o z -  

s z e d ł s ię z a ra z i p o o k o l ic y , ta k , ? e  

s z la c h ta  n ie  m ó w iła , je n o  o  te m - A  g d y  

n a  r o c h o w s k im  z a m k u  ta k ie  s ię  r z e c z y  

d z ia ły , c ó ż b y le s ię s p o d z ie w a ć ta m ,  

g d z ie  d a le k o  w ię c e j m ia n o  p o w o d ó w  d o  

w a ś n i 1 s p o r ó w ?

D o  p ó ź n a  w  n o c y  s p ę d z iw s z y  c z a s  n a  

r o z m o w ie z k s ię d z e m , o d  k tó r e g o s ię  

d o w ie d z ia ł , ż e w o je w o d z in a p r a w ie z  

łó ż k a  n ie  w s ta w a ła , a le  o  u c ie c z c e  s y n a  

n ie  w ie d z ia ła  n ic  je s z c z e , —  p a n  p is a rz  

k a z a ł ja k  b r z a s k  g o to w a ć  s ię  d o  p o d r ó ­

ż y , b y  d o  Z a le s ia  w r a c a ć .

M ro c z n y m  r a n k ie m  w y r u s z a ją c  z  g o  

s p o d y , s p o jr z a ł n a  m u r y  s ta r e g o  z a m k u ,  

w  k tó r y m  s ię w y c h o w a ł i n a  tę m y ś l  

ż e  m u  ju ż  d o  ty c h  m ie js c  p o w r ó c ić  ń ie  

b ę d z ie  m o ż n a , łz ą  z a s z ła  p o w ie k a .

S ta ł o d w ie c z n y  g r ó d e k  w e m g ła c h ,  

p o n u r y , s z a r y , c ie m n y , m ilc z ą c y i  

ja k b y  p u s ty . M ie s n k a ła  w  n im  te r a z  b o ­

le ś ć  i s m u te k .

P is a r z  p o c z u ł , ż e  i n a ń  s p a d a ła  c z ę ś ć  

w in y  z a to . N ie  o n - l i n a m ó w ił w o je w o d ę  

d o  w y s ła n ia  s y n a , a  ta  n ie s z c z ę s n a p o ­

d r ó ż  n ie  b y ła ż  p r z y c z y n ą  c a łe g o  n ie s z c z ę  

ścia?

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Budujmy flotę!
P o  la ta c h  n ie w o li i s ro g ie g o u c isk u , 

z m ie rza jąc eg o  d o  w y tę p ien ia w sz y stk ie - 

g o , e ę p o lsk ie , o d z y sk a liśm y  z p o w ro tem  

b i- .tg m o rsk i; te n b rz eg , k tó re g o z a  

V \ ła d y s ła w a  IV  b ro n iliśm y  z a w z ię c ie  O d  

n o .jrm u sz w ed z k ieg o , k tó ry b y ł św iad ­

k ie m  z w y c ię sk ie j n a sze j b itw y  m o rsk ie j 

p o d O liw ą , b o h a te rsk ie j o b ro n y  P u c k a ,  

śm ia ły ch w y p a d ó w  f lo ty k a p e rsk ie j 1  

ty lu  in n y ch  c z y n ó w , m a jąc y c h n a c e lu  

u g iu n tp w a fiie  n a sz e g o d o m in iu m  m a ris  

n a B a łty k u .

M a m y  g o  d z is ia j w  sw e m  rę k u , I n ie  

o d d a m y  z a  ż a d n e  sk a rb y  św ia ta . B o  je s t  

o n św ia d e c tw e m  i o s to ją z a ra z e m  n ie  

ty lk o n a sz eg o m o c a rs tw o w e g o z n a c ze ­

n ia i n ie p o d le g ło śc i, a le i d o b ro b y tu : 

ta n ich  c e n  k u p n a  i d o b re g o  z b y tu  w ła s ­

n y c h p ro d u k tó w .

C ó ż je d n a k z n a c z y m o rz e b e z w ła ^  

n y c h  o k rę tó w ? C z y je s t d o p o m y ś le n ia  

s ie ć k o le i ż e la z n y c h  b e z w ła sn e g o  ta b o ­

ru  w a g o n ó w ?  A  m o rz e w sza k , z p u n k tu  

w id z en ia k o m u n ik a c ji, to p a ję cz a s iec  

d ró g w io d ą c y c h d o z a k ą tk ó w c a łeg o  

św ia ta  —  d o  ty c h  o ś ro d k ó w , z k tó re m i  

p o łą c z e n ia s ię w y m a g a  n a sz w ła sn y  in ­

te re s c h w ilo w y , lu b s ta ły . M ie liż b y śm y  

d o u trzy m a n ia k o m u n ik a c ji n a ty c h  

d ro g a c h u ż y w a ć w y n a ję ty c h w a g o n ó w  

m o rsk ich , d ro g o  o p ła c an e g o  ta b o ru o b ­

c e g o , k tó ry  k a żd e j c h w ili m o ż e  b y ć w y  

c o fan y ? P o c z u c ie w ła sn e sp o łe c z eń s tw a ,  

k tó re  p ra g n ie  ż y ć  i d o k o n a ć  je sz c ze  w ie j 

k ic h  c z y n ó w , n a  p y ta n ie  to  z n a c isk ie m  

o d p o w ia d a : n ie !

O b y w a te lu P o lsk i! N io d o p u śc isz , 

a że b y tw o je  d ro g i w o d n e  o b s łu g iw a ł ta  

b o r o b c y : w y s taw isz  n a * n ic h  ta b o r sw ó j  

w ła sn y —  f lo tę m o rsk ą . N ie m a sz je j  

je sz cz e . T o , c o  je s t —  ty c h  p a rę d z ie s ią t  

k ó w o k rę tó w , to z a led w ie z a c zą te k ,  

o d ro b in a te g o  c o m u s isz p o s iad a ć . Z e ­

c h c ie j O b y w a te lu  P o lsk i, s tan ą ć  n a  ty m  

p u n k c ie w id z en ia , z k tó re g o P o lsk a  

p rz e d sta w ia  s ię  ja k o  tw ó r w ie lk i, w y m a  

g a jąc y  d la  sp e łn ien ia  sw y ch  z a d ań  ró w ­

n ie w ie lk ic h ś ro d k ó w : d la w ie lk ie g o  

m o rz a  w ie lk ie j w ła sn e j f lo ty .

W y ra z ic ie le m  m y ś li te j je s t K o m ite t  

F lo ty N a ro d o w e j, k tó ry p o s taw ił so b ie  

z a  z a d a n ie  u m o ż liw ić  c a łe m u  sp o łe cz e ń ­

s tw u  w z ię c ie  u d z ia łu  w  z b o ż n e j te j p ra ­

c y . K a ż d y o b y w a te l ro c zn ie n ie c h d a  

je d e n  z ło ty , a  f lo ta p o lsk a  ry c h ło p o ­

w stan ie .

G ro n o  lu d z i d o b re j w o li w  B y d g o sz ­

c z y  p o w z ię ło sz la ch e tn ą  m y ś l o fia ro w a ­

n ia n a ro d o w i m o rsk ie g o p a ro s ta tk u ,  

k tó ry b y n o s ił n a zw ę m ia s ta i o k rę g u  

B y d g o sz c z . T o sa m o  u c z y n iło  P o m o rz e . 

N ie ch  p rz y k ła d  ty c h  d w ó c h o rg a n iz ac y j 

d z ia ła jąc y c h p o d  w sp ó ln e m  h a s łem  K o ­

m ite tu  F lo ty  N a ro d o w e j, b ę d z ie z a c h ę tą  

d la  in n y c h  d z ie ln ic  P o lsk i d o  sp e łn ie n ia  

w ie lk ie g o d z ie ła b u d o w y w ła sn e j f lo ty  

m o rsk ie j.

Gen. M a rju sz  Z a ru sk i.

HUMOR |

malsną.
—  Ja k  te ż s ię c iu ję s i w  te m  a r ty sty c z -  

n e m  m a łż e ń stw ie ? — p y ta m ło d ą ż o n ę  
m a la rz a je j p rz y ja c ió łk a .

-  C u d o w n ie ! P rz e d p o łu d n ie m  ia g o ­
tu ję a  o n m a lu je : p o te m  p rz y o b ie d z ie  
ja s ta rą m  s ię o d g a d n ą ć , c o o n n a m alo ­
wał, a  p p —  c o ją u g o to w a ła m .

Na ulicy. '
w  C z e g o c h c e sz , c h ło p c z e?

P ro sz ę p a n a o  o g ień d o p a p ie ro sa , 
B O rn i n ie p o z w a la ją je sz c z e z a p a lać z a ?  
p ą lę k ,

fmiąna nazwiska.
p e w n a w d o w a n a k re sa c h w sch q d -  

p ie h p rz y c h o d z i c o p e w ie n c z a s d o k a sy  
o sz c z ę d n o śc i z p ie n ię d z m i lu b p q p ie n ią ­
d z e . P o n iew a ż n ie u m ie p isa ć k w itu je  
z a w sz e k rz y ż y k ie m . K je d y ś u rz ę d n ik z a ­
u w a ż y ł. ż e n a o k o ło k rz y ż y k a m a lu je je sz ­
c z e k ó łk o .

C o m ą z n a c z y ć tą k ó łk o ? „  p y tą .
Ą  b o . p ro sz ę p a n a , ją w  ? e sz ly m  

ty g o d n iu w y sz ła m  z a m ą ż w ię c te raz n » -  
w w a m  s ię in a c z e j.

Ęoleika.
—  P rz y sz e d łe m  p o p ie n ią d z e z a ż e lo ­

w a n ie b u tó w !

Ą to s ię p a n p o śp ie sz y ł! U  m n ie  
^ z y s tk o  id z ie p o p o rz ą d k u : n a jp ie rw  m u  

z a p l$ £ ić te m u , k to m i sp rz e d a ł b u ty , 
i p o te m  d o p ie ro p rz y jd z ie k o le j n a p a n a .

Ognisko rodzinne.
A . m a ju ż d o ść k a w a le rsk ie g o ty e ła .
-  tv ie rz ip i — ’’m ó w i d o p rz y ja c ie la ~  

d o ' sp o k o jn e g o ty c ią p rz y o g n i­
sk u ro d z in n e m .

— ■ Ja ta k ż e ! —  w z d y c h a ż o n a ty B .

Rada.
P rz y p a ń sk im  k a sz lu n ie p o w in ie n  

p a n p ić p iw a a n i w ó d k i.
—  W ię c p a n  d o k to r u w a ż a , ż e p o w in ie ­

n e m  ju ż ty lk o k a sz le ć !

GAZETA WĄBRZESKĄ « wtorek, dnia 4 marca 1830 r.

I Olbrzymia kradzież broni i amunicji 
w Lipsku.

Skradziono 39 karabinów maszynowych i 570 ręcznych, któ­
re wywieziono na 2 samochodach ciężarowych.

L ip sk .
Ja k d o n o s i „ L e ip z łg e r V o lk sz e itu n g '’ , 

d o k o n a n o tu  z u c h w a łe j k ra d z ież y a m u n i­
c ji i b ro n i w o jsk o w e j.

N ie z n a n i sp ra w c y w ta rg n ę li o n e g d a j a o  
g m a c h u , z n a jd u ją ce g o  s ię p o z a o b j-ę b e m  
k o sz a r, w  k tó ry m  z m a g az y n o w a n o  b ro ń i 
a m u n ic ję . G m a c h ta n p rz e z k ilk a d n i b y l  
s trz eż o n y  p rz e z o d w a c h  w o jsk o w y . P o k il­
k u  d n ia c h  p o s te ru n e k w y c o fa n o  a w  m ie j­
sc e je g o o d b y w a ła s ię ty lk o k iłk o ra z o w a  
k o n tro la w y k o n y w a n a p rz e z p o s te ru n k o ­
w e g o .

K ra d z ież y d o k o n a n o , ja k p rz y p u sz c za  
d z ie n n ik , p rz y p o m o c y d w ó c h sa m o c h o ­
d ó w , n a k tó re z a ła d o w a n o b ro ń  w a g i O k o ­
ło 7 0 c e n tn a ró w  (m . in . z n a jd o w a ć s ię ta m  
m ia ło  2 0 0 k a ra b in ó w ). W o b e c b ra k u  p o s te ­

ru n k u , sa m o c h ó d m ó g ł p o d je c h a ć tu z

Powstanie komunistyczne na wyspie Mytilenie,
2 5 . I I . u s iło w a ły t łu m y k o m u n is tó w  z a w ła d n ą ć g re ck ą w y sp ą M y tile n e . U d a ło  

im  s ię  w ta rg n ą ć d o  ra tu sz a  i w ię z ie n ia , sk ą d w sz y stk ic h w ię źn ió w  w y p u sz cz o ­

n o  n a  w o ln o ść . Ż a n d a rm erja  i w o jsk o p rz y w ró c iły  sp o k ó j je szc ze  te g o  sa m e g o  

d n ia .

Niebezpieczny warjat
zamierzał strzelać do dzieci,
N o w y Jo rk , 2 8 . 2 (R a d jo ) .

W  w ie lk ie m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie z n a j­

d o w a ły a ię w c z o ra j d z ie c i w sz k o le m ia ­

s te c z k a W o lfsv ille w N o w e j S z k o c ji. D o  

sz k o ły w ta rg n ą ł p e w ie n u m y s ło w o c h o ry  

m ę ż c z y zn a u z b ro jo n y  w  re w o lw e r i w y g ło ­

s i) d o d z ie c i p rz e m ó w ie n ie , ź e B ó g k a z a ł

Bezrobocie wzrasta.
W a rsz a w a 2 8 . 2 . te l. w ł.

Jak s ię d o w ia d u je m y , o d 1 m a rca b r . 

b ę d z ie p rz e p ro w a d z o n a w  p a ń s tw o w e j fa ­

b ry c e z w ią z k ó w a z o to w y c h w  C h o rz o w ie  

s to p n io w a re d u k c ja 1 2 0 0 o só b —  ro b o tn i­

k ó w , o ra z e z ę śc i u rz ę d n ik ó w .

Czułe nerwy bolszewickiego zbira.
Z  p o w o d u  a fe ry  g e n . K u tie p o w a o p i-  

n ja  p u b lic z n a  w e F ran c ji w  d a lsz y m  c ią  

g u d ^ e  fo lg ę sw e m u o b u rz e n iu p rz e z  
b u rz liw e d e m o n s tra c je p rz e d g m a c h e m  
a m b a sa d y so w iec k ie j, c o z u p e łn ie w y ­
p ro w a d z a z ró w n o w a g i a m b a sa d o ra  
c z e rw o n y c h k a tó w , D o w g a le w sk ie g o .

D o w g a le w sk i z w ró c ił s ię d o p o lic ji  
f ra n c u sk ie j z w e z w a n ie m , b y w z ię to g o -  
w  o b ro n ę p rz e d „ n a p aśc ia m i" p u b lic z ­
n o śc i f ran c u sk ie j. Ja k  w id a ć  z te g o , p a n  
D o w g a le w sk i je s t b a rd z o  c z u ły  n a  w sz e t 
k ie o b ja w y n ie za d o w o le n ia i p o s iad a  
n ie zw y k le w ra ż liw e n e rw y .

P ism o „ A m b a sad e s e t c o n su la ts "  
p rz y p o m in a  m u  p rz y  te j sp o so b n o śc i, ż e  
n e rw y  je g o  b y ły  o  w ie le  b a rd z ie j w y trzy ­

Lawina zasypała wieś
Straszna katastrofa

M a d je lan . W ie ś B o lo g n o la  u  p o d r  
n ó fc a A p e n in n a w ied z iła c ię ż k a k lę sk a  
e lem e n ta rn a .

P o  k ilk u d n io w y c h  o p a d a c h  śn ież n y c h  
p o d n a p o re m  o lb rz y m ie j la w in y śn ie g u  
o su n ę ły  s ię z e z b o c z y  g ó r w ie lk ie m a sy  
sk a ł i przysypały leżące w dolinie 40 
chat, grzebiąc je w gruzach.

D o ty c h c z a s w y d o b y to z p o d ru m o -  
w isk  9  tru p ó w , a  1 2  o só b  je s t je sz c ze  p o

Spokój na San Domingo, 
Prezydent Vasquez opuści San Domingo.

S a n  D o m in g o , 1 . 3 . R a d jo .

P o se ł a m e ry k a ń sk i d o n o s i, ż e w a lc z ą  

s tro n y z g o d z iły s ię n a z a w ie sz e n ie  c o s tro n y z g o d z iły s ię n a z a w ie sz e n ie  

b ro n i, k tó re  s tw a rz a  p o d s taw ę d o  s ta łe  

go porozumienia. P re zy d e n t V a sq u e z

p o d sa m  g m a c h , b e z o b a w y sp o strz e ż e n ia , 
c o  je s t o  ty le  z n a m ien n e , ż e w o b e c  w ie lk ie j 
i lo śc i u k ra d z io n e j b ro n i z ło d z ie je p o trz e ­
b o w a li d u ż o  c z a su , a b y u m ie śc ić ją  n a  sa ­
m o c h o d a c h .

D z ie n n ik k o ń c z y sw e d o n ie s ie n ie la k o -  
n ic z n e m  z d a n ie m , ż e w  sp ra w ie te j z u -  
r -ę d o w e j s tro n y n ie n a s tą p iło d o ty c h c z as  
ż ą d n e o św ia d c z e n ie .

B e rlin .
Z L ip sk a d o n o sz ą , ż e w  c z a s ie w ła m a ­

n ia d o a rsen a łu R e ic h sw e h ry sk ra d z io n y  
1 d u ż y k a ra b in m a sz y n o w y , § 8 m a ły c n  
k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h i 2 7 0 k ą ra b in o w  
z w y k ły c h . W a g a sk ra d z io n e j b ro n i w y n o ­
s ić m a 7 0 ę e n tr . D o p rz e w ie z ie n ia te j b ro ­
n i sp rą w c y  k ra d z ie ż y u ż y ć m u s ie li c o n a j­
m n ie j 2 c ię ża ro w y c h sa m o c h o d ó w .

lecz został ubezwładnlony.
I m u p o z a b ija ć w sz y stk ie d z ie c i. W  c h w ili  

k ie d y  w a rja t w y m ie rz y ł ju ż b ro ń  n a d z ie ­

c i, w p a d ła d o sz k o ły je g o s io s trz e n ic a u -  

z b ro jo n a w  re w o lw e r i d a la d o n ie g o k il­

k a s trz a łó w , k tó re g o o b e z w ła d n iły . R a m  

n e g o o d w ie z io n o d o sz p ita la .

R e d u k c ja s to i w  z w ią z k u z b ra k iem  z a  

m ó w ie ń n o w y c h , a p rz e k a z a n ie m d a w *  

n y c h d o n o w o o tw a rty c h z a k ła d ó w  w  Mq - 

śc ica c h .

T a k w y g lą d a „ ra d o sn a tw ó rc z o ść " i 

.w y śc ig p ra c y ” sa n ac ji!

m a łe w  r . 1 9 1 8 , p o d c z as m o rd e rs tw a , 
p o p e łn io n e g o n a k a p ita n ie a n g ie lsk im  
I , W l. G ro n e y  u , a tta c h e a m b a sa d y a n ­
g ie lsk ie j w  M o sk w ie w  o b e c n o śc i ó w ­

c z e sn eg o k o m isa rza D o w g a le w sk ie g o ,  
N ie b y ło to b y n a jm n ie j p o d c z a s re w o ­
lu c ji , a le  ju ż  w  ro k u  p o  „ w s tąp ie n iu "  n a  

c z e rw o n y  tro n  L en in a . D o w n ę trza a m ­
b a sa d y a n g ie lsk ie j w ta rg n ę ła w ó w c za s
b a n d a m a ry n a rz y -k o m u n is tó w  p o d w o  [
U z ą k o m isa rz y so w iec k ich i s trza łam i i 
re w o lw ero w e m i z am o rd o w a ła m ło d e g o ' 
d y p lo m a tę .

D z iś ó w c z esn y  m o rd e rc a z a p o m n ia ł  i 
o  te j k rw aw e j sc e n ie i d o m a g a s ię d la  
s ieb ie p o p ra w n e g o  a n a w e t su b te ln e g o
tra k to w an ia .

w Alpach.
g rz e b a n y ch i p ra w d o p o d o b n ie ró w n ie ż  
n ią ż y ję .

P o n ie w a ż w io sk a ta z p o w o d q z a sp ' 
śn ie ż n y c h  z o s ta ła c a łk o w ic ie  o d c ię ta o d ! 
św ia ta , — - ra tu n ek b y ł n a d z w y c z a j  
u tru d n io n y . P ie rw sz a  p o m o c d o ta r ła n a  1 
n a r ta c h .

O c a la ła lu d n o ść z n a la z ła s ię w  w ie l­
k ie j n ę d z y , g d y ż s tra c iła c a ły d o b y te k  
i w sz y s tk o b y d ło . S tra ty  w y n o szą o k o ­
ło  m iljo n a l iró w .

p o d p isa ł d e k re t m ia n u ją cy je d n e g o z  

p rz y w ó d c ó w p o w s ta ń c ó w  U re n ę p iin B  

s tre m  sp ra w  w e w n ę trzn y c h i z a s tę p c ą  

p re z y d e n ta . V a z q u ez z e w z g lę d ó w 7 „ z d ro  

w o tn y ch " w y je d z ie z a g ra n icę .

Członek wspierający Z. O. K. Z. 
płaci składkę roczną w wyso- 

i kości 6 zł., a członek wspiera­
jący 60 zł. M

Humor polityczny.
Z Adama Mickiewicza

Je sz c z e je d e n

Powrót taty

P ó jd źc ie , o B B ., p ó jd ź c ie , w sz y stk ie ra z e m  
g ą m ia sto , p o d  b ra m y m u re k ;
T a m  z a  s ła w k o w y m  M ię k n ijc ie ro z k a z e m ^ -  
P o k o rn ie z m ó w c ie p a c io re k '.

D z ia d e k  w c ią ż m ilc z y . —  R a n k i i w ie ­
c z o ry

W e łz a ch c z e k am y i trw o d z e ;
T rz e b a ra to w a ć c h o c ia żb y p o z o ry  
B o B a rte l g rz m i ju ż p o  'd ro d z e .

C h o ć g o li b ro d ę , z a p u śc ił w ą s isk a . , , ~  
W z ro k d z ik i, su k n ia p lu g a w a , 
Z n a n y o k ó ln ik m u z a p a se m  b ły sk a ,  
W  rę k u  d z ia d k o w a b u ła w a .

W y słu c h a ć n ie c h c ę sk a rg n a szy c h  
i sk ru c h y ,

S e jm  z a w ió d ł —  S e jm  g o n ią z w a lić  
N ie m u n ie sz k o d z ą l is ty n i „ p o d s łu ­

c h y " — r

K tó ż n a s , a c h  k tó ż n a s o c a li!?

Z m ilk li C z e k a ją . L e c z D z ia d e k  n ie w o ła  —  
S m u tn i w ra c a ją k u m ia stu ...
W te m  ic h C e n tro le w ’ o b sk o c z y d o k o ła —  
P o s łó w  c o ś z e s tu  d w u n a s tu .

K rz y k n ę ły B e -R e , d o S ła w k a p rz y p a ­
d ły

T u lą s ię p o d K o c n a ło n ie ...
S tru c h la ł S a n o jc ą i w z n o si p o b la d ły  
K u p o s ło m  c z y stą sw e d ło n ie .

„ B ie rz c ie m a ją te k , ą e h h ie rz c ie d o s ta tek , 
T y lk o p u sz c z a jc ie n a s z d ro w o ;

' N ie ró b c ie sp ra w y u są d o w y c h k ra te k , 
A n i w y b o ró w  n a n o w o !"

N ie s łu c h a z g ra ją , T e n fu n d u sz e U c z y  
D y sp o z y c y jn e ; a d ru g i,
B a d a a fe rę „ Ja ro tu " i k rz y c z y : ■—  

C o z n a c z ą w  B . G . K . d łu g i  !? ■*

W te m : „ S tó je ie , s tó je ję !" k rz y k n ie z n « g U  
B a rto l

I sp ę d z a p o s łó w  p re c z z d ro g i, 
A  w y p u śc iw sz y p u łk o w n iez y k a r te l  
„ Id ź c ie rz e k ł d a le j b e z trw o g i" .

S ła w e k d z ię k u je , a B a rte l o d p o w ie ,  
„ N ie d z ię k u j, w y z n a m  b e z e łiw ą ły , 
P ię rw sz y b y m  p a lk ę s trz a sk a ł n a tw e j 

g ło w ią
G d y b y n ie w a sze u c h w a ły .

O n e sp ra w iły , ź e u c h o d z isz p a ła  
D a rz ą c ię ż y c iem  i z d ro w ie m ;  
Im  w ię c p o d z ię k u j z a to e o s ię s tą le ,  
A  ja k s ię s ta lą o p o w ie m : -™ -

Z d a w n a ju ż s ły sz ą c , ż e m ą  śn ic le z g y -  

p ę ,
I ja i m o je k a m ra ty ,
C a ły c z a s w S e jm ie , p o p o d w a sz y m  

k lu b e m
Z a sia d a liśm y n a c z a ty .

W c z o ra j n a d c h o d z ę , p a trz ę m ięd z y e h r tk  
S ty . . .

C o to z a h a ła s s ię  d z ie je ? - -
S łu c h am : a ż n a g le p o rw a ł m ię śm ie c h  

p u s ty
I d o te j p o ry s ię śm ie ję !

W ię c nietykalność w a s w ię c e j n ic  

c h ro n i?
T a k b rz m i te k s t w a sze j u c h w a ły ? .,.  
K tó ż m y ś lą ) , ż e s ię B ra c tw a C z y s ty c h

D ło n i  
T a k ie trz y m a ją , —  k a w a ły !? ...

M a c ie d o p ra w d y .,, n ie m a ło o d w a g i. 
L e c z m n ie c ie k a w i, m ó j B o ż e , 
C z y śc ie s ię przedtem sp y ta li .. . B a ć m a g i 
A lb o ... S a n o jc y  m o ż e ?

S ła w k u ! Je d t w  m ia sto ; ja d o S e jm u  
m u sz ę .

W y , B e -B e —  g rz e c zn ie i ła d n ie  
B ie g a jc ie so b ie —  z a n im  w a s, ja k tu -

S ą d n ie ., p rz e rz ed z i d o k ła d n ie !"
A. B. C Henryk St. HartBP*

Skutki niefortunnych zaręczyn.

P o se ł n ie m ie c k i w  R u m u n ji d r . M u tju s  

z o s ta ł o d w o ła n y  p o n ie w a ż u d z ie lił n ie ­

d o s ta te c zn y c h in fo rm a c y j o h r . H o c h -  

b e rg u . z k tó ry m  z a rę c zy ła  s ię  k s ięż n ic z ­

k a I lza n a .j
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K R O N IK A .

W ą b r z e ź n o , 3  m a r c a  1 9 3 0  r .

KALENDARZYK:ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W to rek : K az im ie rza .
Ś ro d a : P o p ie lec .

Po koncercie „Lutni". W u b ieg łą  
so b o tę w  p rzep e łn io n e j sa li p . K aczy ń sk ie ­
g o o d b y ł s ię w ie lk i k o n ce rt w o k a ln o - in ­
s tru m en ta ln y T o w . Ś p iew u „L u tn ia " ze  
w sp ó łu d z ia łem  k o m p le tu o rk ie s try 6 7 p . p . 
p o d b a tu tą d z ie ln eg o k ap e lm is trza p . p o r. 
D aw id o w icza .

O ile o im p rezach tu te jszy ch to w a ­
rzy s tw w y rażam y s ię częs to , że w y p ad ły  
u d a tn ie , o ty le p o o d b y ty m k o n ce rc ie  
„L u tn i" m u sim y p rzy zn ać , że b y ł o n n a j­
w sp an ia lszą im p rezą a rty sty czn ą , jak ą w o  
g ó le w  W ąb rzeźn ie m ieć m o żem y . P o z io m  
k o n ce rtu n ie ty lk o n a W ąb rzeźn o b y ł w y ­
so k i, a le z ca łą p ew n o śc ią i p rzek o n a ­
n iem  m o żn a s tw ie rd z ić , że jeg o w y k o n a ­
n ie n iczem n ie u stęp o w ało p o p iso m ch ó -  

.ró w  o w ie lk ie j s ław ie . W ie lk ie ta len ty  
p o szczeg ó ln y ch cz ło n k ó w ch ó ru i zb io ro ­
w y w y siłek w szy stk ich , zap ro w ad z iły n a ­
szą „L u tn ię " b lisk o szczy tu d o sko n a ło śc i,  
d z ięk i k tó re j ch ó r „L u tn i" zd o len je s t 
p rzem aw iać d o n a jczu lszy ch in te lek tó w  
m u zy czn y ch . Je s t to w ie lk a p raca k u ltu ­
ra ln a n aszy ch śp iew ak ó w , g d y ż p o w ied z ­
m y  s ło w am i w ie lk ich zn aw có w  d u szy lu d z  
k ie j: p ie śń je s t te rn , czeg o n i s ło w em , n i 
o b razem  w y raz ić n ie m o żn a , g d y ż o n a  
n as tra ja s łu ch o w o ca łą d u ch o w o ść cz ło ­
w iek a , p rzem aw ia jąc d o ń n a jd o b itn ie j.

P rzy jrzy jm y s ię p ro g ram o w i w ieczo ru : 
jak o p ie rw sza u k aza ła s ię n a scen ie o r­
k ie s tra w y k o n u jąc e fek to w n y m arsz P re -  
to rjan ó w  N o w o w ie jsk ieg o i sy m fo n ję h -  
m o l S ch u b e rta . B u rza o k la sk ó w  p rzy w i­
ta ła w stęp u jący ch n a scen ę „L u tn is tó w " , 
k tó rzy jak o b y n a p o w itan ie o d śp iew a li p o  
tę żn e Ju b ila te !!! P o Ju b ila te o d śp iew an o  
w  w y raźn em  k o n traśc ie d o n ie j s to jącą  
p ie śń u tę sk n ien ia W ita j n am  M u zo !! z  
ak o m p an iam en tem o rk ie stry . *  P ieśń ta  
b y ła śp iew an ą n a Z jeźd z ić W szech s ło -  
w iań sk im  w  czas ie P . W . K . w  P o zn an iu . 
N astęp n ie o rk ie s tra o d eg ra ła rap so d ję  
c -m o l L isz ta , p o czem  n astąp ił h e jn a ł M o - 
czy ń sk ieg o i P o lo n ez z H alk i z ak o m p . o r­
k ie s try , k tó ry n a leża ł d o n a ju d a tn ie j w y ­
k o n an y ch . P o p o lo n ez ie , o d śp iew a ła  
„L u tn ia" M an ife st P o łan ieck ieg o i P o lo ­
n ez „W  s ta ry m  d w o rze M u n ch h e im a . P o  
o d eg ran iu R o m an su K arło w icza , o d śp ie ­
w ał ch ó r „P rzy lec ie li S o k o ło w ie" M o n iu sz  
k i i „G ó rn o ś ląsk ie za lo ty " N o w o w ie jsk ie ­
g o o raz n ad zw y cza j su b te ln ie w ćw iczo n y  
„M arsz ża ło b n y n a śm ie rć" Jan o s ik a . U -  
w ertu ra P a tria R u n d a o d eg ran a p rzez o r­
k ie s trę i e fek to w n ie w y k o n an e „Ś p iące  
w o jsk o " z ak o m p . zak o ń czy ły o b sze rn y  
i n iezm ie rn ie tra fn ie i fach o w o u ło żo n y  
p ro g ram  n iezw y k łeg o k o n ce rtu .

P o k o n ce rc ie o d b y ły s ię tań ce , k tó re w  
n iezw y k le m iły m n as tro ju trw a ły d o  
b ia łeg o d n ia , k tó ry w rzu ca jąc sn o p y sw e ­
g o św ia tła p o p rzez szyb y o k ien , w ezw a ł 
p o p rzeb y te j ro z ry w ce d u ch o w e j, d o p o ­
w ro tu d o sza rzy zn y co d z ien n e ’} .

N a m arg in es ie o d b y teg o k o n ce rtu , n a ­
le ży p o d k reś lić p racę d y ry g en ta p . em . 
in sp . R eisk eg o , za rząd u T o w arzy s tw a i 
w szy stk ich w y trw a ły ch cz ło n k ó w , k tó rzy  
d z ięk i w o li i p racy w ie rn ie s łu żą sp raw ie  
p ie lęg n o w an ia p ie śn i, o k tó re j zn aczen iu , 
jak o p ro b ie rza k u ltu ry zb ęd n e je s t p isać .

0 Z kroniki kościelnej. W k o śc ie le p a ­
ra f . w  W ąb rzeźn ie o d b y w a s ię 4 0 -to go d z in -  
n e n ab o żeń s tw o , k tó re trw ać b ęd z ie d o  
w to rk u 7 -m e j w ieczorem . W  śro d ę p o p ie l-  
co w ą o d b ęd ą s ię n ab o żeń stw a w  n as tęp u ­
ją cy m  p o rząd k u . O g o d z in ie 6 . 7 ,1 5 , 8 ,1 5  
d la g im n az jum  i o 9 d la szk ó l. W k ład an ie  
p o p ió łu o d b y w ać s ię b ęd z ie w  czasie k aż ­
d e j m szy św . O d śro d y P o p ie lco w e j ro z ­
p o czy n a s ię czas W ie lk ieg o P o stu . P o st i 
ab sty n en cja o d p o traw  m ięsn y ch o b o w ią ­
zu je w  śro d ę P o p ie lco w ą i w szy stk ie p ią t­
k i i so b o ty W ie lk ieg o P o stu . W e w szy -  
it 'k ie in n e d n i w ielk ieg o p o stu o b o w iązu je  

■dy lko p o st tz . w o ln o jad ać ty lk o trzy razy  
d z ien n ie .

Z  k r a ju  m ę c z e ń s t w a  c h r z e ś c i ja n .
W z m o ż e n ie  p r o p a g a n d y  a n t y r e l ig i jn e i p r z e d  W ie lk a n o c ą  w  S o  
w ie t a c h . —  M o w a  n e r s z ta  z w ią z k u b e z b o ż n ik ó w J a r o s ła w *  

s k ie g o .

- W  zw iązk u z p o tęp ien iem  p rzez P ap ie ­
ża p rześlad ow ań re lig ijn y ch w R o sji so ­
w ieck ie j zw iązek b ezb o żn ik ó w p o stan o w ił 
zo rgan izo w ać w ie lk ą k am p an ie , ce lem  n ie  
d o p uszczen ia w ie rn y ch d o u d z ia łu w  u ro ­
czy s to śc iach k o śc ie lny ch w czas ie św ią t 
W ie lk an o cy .

K am p an ja ta m a s ie ro zp o cząć 1 9 m ar­
ca b r., tj. w  d n iu , k ied y z p o lecen ia O jca  
św . ca ły św ia t ch rześc ijań sk i b ed zie s ię  
m o dlił n a in ten c ję p rześ lad o w an y ch ch rze  
śc ijan w R o sji. P o cząw szy o d te j d a ty , 
zw iązek b ezb o żn ik ó w b ęd z ie o rg an izo w a ł 
p o ch o d y i m an ife stac je an ty re lig ijn e o raz  
u rząd za ł o d p o w ied n ie p rzed s taw ien ia te ­

( O b łą k a n y  r z e ź n ik  
c h c ia ł z a r ż n ą ć  s w e g o  u c z n ia .

„V o ss . Z tg .“ d o n o si z B ern au o s tra sz  
n ym  w y p ad k u : P ew ien rzeżn ik p rzy w ią ­
za ł sw eg o 1 5 -le tn ieg o u czn ia d o k o z ia p rzy  
k tó ry m d o k o n y w a ł u b o ju b y d ła i zam ie ­
rza ł g o za rżn ąć . N a szczęśc ie w  czas n ad  
szed ł s ta rszy cze lad n ik ; ro zp o czę ła s ię

Z  g a le r j i w ie lk ic h  lu d z i P o ls k i .
O n g i  J a n  S o b ie s k i , d z is ia j S z m u l R u b in s t e in .

S en ack a k o m is ja  b u d żeto w a w  W ar­
szaw ie p racu je te raz d z ień w  d z ień p o  
k ilk a g o d z in n ad p re lim in a rzem  b u d że ­
to w y m  n a ro k 1 9 3 0 -3 1 .

Jed n y m z n a jp iln ie jszy ch cz ło n k ó w  
k o m isji je s t sen . S zm u l R u b in s te in , n a ­
cze ln y rab in m . W iln a . M im o h e rk u le ­
so w e j b u d o w y , czu je  s ię  o n  b a rd zo  o sła ­
b io n y m  o d  czasu , g d y  p o d d a ł s ię tran s ­
fu z ji k rw i d la u ra to w an ia sw ej żo n y .

W  p ią tek w ieczo rem , p o ca ło d zien ­
n e j w y cze rp u jące j p racy k o m isy jn e j,  
s-en R u b in s te in  zem d la ł w  g m achu  p a r­
lam en tu .

M arsz . S zy m ań sk i, k tó ry , jak w iad o ­
m o , je s t lek arzem , p o śp ie szy ł m u  z p o  
m o cą i w k ró tce d o p ro w ad z ił o m d la łeg o  
d o p rzy to m n o śc i.

A le b y ł o n n iezw y k le o słab io n y . O  
p ó jśc iu o  w łasn y ch s iłach  d o  o d d a lo n e ­
g o h o te lu „R o sja “ n a N o w o lip k ach , w  
k tó ry m  sen . rab in  R u b in s te in  za trzy m u  
je  s ię  w  czas ie  p o b y tu  w  W arszaw ie , n ie  
m o g ło  b y ć m o w y .

M arsza łek S zy m ań sk i u zn ał jed n ak  
za m o żliw e p rzew iez ien ie ch o reg o d o ­
ro żką , a n aw e t zao fia ro w a ł m u w łasn y  
sam o ch ó d .

A le tu  w y n ik ła  tru d n o ść  n ie  d o  p rze ­
zw y c iężen ia . ._ _ _  

atralne. by uniemożliwić nabożeństwa 
wielkiego postu.

P rzew o d n iczący zw iązk u b ezb o żn ik ó w  
so w ieck ich . Ja ro s ław sk i, w y g ło s ił p rzez ra  
d jo p rzem ó w ien ie o w alce z re lig ją . M o w a  
ta , p rzed ru k o w an a p rzez p rasę m o sk iew ­
sk ą ; fo rm a ln ie je s t n ie m n ie j g w a łto w n a  
o d w sze lk ich d o ty ch czaso w y ch o d p o w ied z i  
n a p ro te sty zag ran iczn e , a le p o d w zg lę ­
d em  rzeczo w y m  o znacza jak g d y b y p ew n e  
p o w strzy m an ie m etod g w a łtu . S tw ie r­
d z iw szy , że lis t P ap ieża p rzy czy n i s ię d o  
w zm o żen ia ru ch u an ty re lig ijn eg o w  R o sji 
i g d z ie in d z ie j. Ja ro s ław sk i rzu c ił p o d a -  
d resem W aty k an u sze reg n a jg o rszy ch o -  
szcze rs tw .

s tra szn a w alk a p o m ięd zy rzeżn ik iem a  
cze lad n ik iem , k tó rem u o sta teczn ie u d a ło  
s ię u n ie szk o d liw ić o b łąk an eg o w ten sp o ­
só b , że z łam a ł m u ręk ę , w  k tó re j rzeżn ik  
trzy m a ł n ó ż . O b łąk an eg o o d staw io n o h o  
szp ita la w E b ersw a ld e .

Z ap ad ! ju ż szab as .
S en ato r-rab in n ie m ó g ł je ch ać .
R ad a w  rad ę , p o stan o w io n o  p rzen o ­

co w ać sen . R u b in s te in a w p o k o ju g o ­
śc in n y m , p o ło żo n y m  n a p ie rw szem  p ię ­
trze g m ach u sen ack ieg o , o b o k m ieszk a ­
n ia m arsza łk a S zy m ań sk ieg o . P o k ó j 
ca łk o w icie u rząd zo n y , b y ł g o tó w  w  c ią ­
g u k ilku  m in u t.

U m eb lo w an ie jeg o je s t d o ść sk ro m ­
n e . A le zaw iera o n o sp rzę t, o k tó ry m  
k rążą leg en d y w śró d s łu żb y sen ack ie j.

W sp an ia łe rzeźb io n e ło że m ah o n io ­
w e w  s ty lu  s ta ro -g d ań sk im  m ia ło n a le ­
żeć d o  k ró la Jan a  III S o b ie sk ieg o .

G d y szab as m in ą ł, rab in R u b in s te in  
p o jech a ł d o s ieb ie n a  N o w o lip k i, a w ie ­
czo rem  n a k u rację d o W iln a .

D o w o d ząc , że i a te iśc i m ają ró w n ież  
m o raln o ść , k tó ra m o że sp o w o d o w ać n aw e t 
o fia rę z w łasn eg o ży c ia , m ó w ca p o w o ła ł 
s ię n a u ra to w an ie N o b ile ‘g o i jeg o to w a ­
rzy szy . M ó w iąc o p rzy sz łe j d z ia ła ln o śc i  
zw iązk u , Ja ro sław sk i p o d k reś lił, że zw ią ­
zek b ezb o żn ik ó w je st to w arzy stw em p ry -  
w atn em , k tó re w  o d d z ia ły w an iu n a m asy  
p o słu g u je s ię ty lk o ag itac ją i p ro p ag an d ą  
i n iczem w ięce j (!) . P re leg en t w ezw a ł  
sw y ch zw o len n ik ó w d o c ie rp liw e j p racy  
n au k o w e j (!) , p o n iew aż p raca ta je s t rze ­
k o m o g łó w n em  zad an iem  a te is tó w . (K A P .)  

w a p raw d y , k tó re jem u n ap isa liśm y o czy ­
w iśc ie o d p o w ied z ieć n ie m ó g ł. O sta tn ie  
jeg o w y p o c in y są k la sy czn y m  m aterja łem  
d o śm iech u i u b o lew an ia . S o m o ch w a ła  
d aw n o u d rzw i s ta ła . K im  są p an o w ie z  
„G ło su " d aw n o w szy scy w ied zą . „M ąd re  
jeg o sp ro s to w an ia" p o u p ły w ie p ew n eg o  
czasu są p raw d z iw ie „m ąd re" . R o b ac tw o  
że ru je „san ac ję " m o że w ięc i ich zaczy n a  
o b łaz ić . N ie ży czy m y teg o . A o d p o w ied ź  
d la n ich jed y n a : G ad a jc ie d o lam p y .

0  Z księgi stanu cywilnego. W m ie ­
s iącu lu ty m zan o to w an o w W ąb rzeźn ie  
3 6 u ro d zeń , z czeg o 3 u ro d zen ia b y ły m ar­
tw e . Z p o zo sta ły ch 3 3 d z iec i 1 8 je s t p łc i 
m ęsk ie j a 1 5 p łc i żeń sk ie j. Z g o n ó w  zan o to ­
w an o 1 2 . M ałżeń stw zaw arto w  ty m  cza ­
s ie 8 .

Z a p is z  s ię n a  c z ło n k a  C z e r w . 
K r z y ż a .

W y b i t n y  s z e r z y c ie l w ia r y .

D o n o szę z T u tico rin w In d jach , iż  
ik a tech e ta -la ik D airian P illa j w  c iąg u  
p ięćd z ie s ięc iu  la t sw ej d z ia ła ln o śc i, jak o  
p ro p ag a to r w ia ry n aw ró c ił p ięć ty s ięcy  
H in d u só w . D airian  P illa j je s t u w ażan y  
za p raw dz iw eg o ap o sto ła , d la k tó reg o  
n ie  is tn ia ły  p rzeszk o d y  n a tu ry  m o ra ln e j  
czy f izy czn e j, g d y ż ty lk o p rzy sk ro m ­
n y m  zas iłk u , w y d aw an y m  m u  p rzez b i­
sk u p a d iecez ji, p ro w ad ził o w o cn ą , p ra  
cę . P illa j o d zn acza s ię zn a jo m o śc ią , li­
te ra tu ry s ta ro h in d u sk ie j T h em b ev an l 
o raz w y b itn y m  d a rem  w y m o w y . O jc iec  
św ię ty u d z ie lił m u b ło g o sław ień s tw a  
ap o s to lsk ieg o .

T r a m w a je  w  J e r o z o l im ie .
W y so k i k o m isa ria t b ry ty jsk i w P a le ­

s tyn ie u d z ie lił p ew n em u to w arzy s tw u p ry  
w atn em u k o n ces ji n a b u d o w ę tram w ajó w  
w Je ro zo lim ie . N ie w szy scy m ieszk ań cy  
św ię teg o m iasta p rzy ję li tę w iad o m o ść z  
en tu z jazm em . C i, d la k tó ry ch d ro g ie je st  
trad y cy jne p ię tn o s to licy trzech w ie lk ich  
re lig ij, w ca le n ie p rag n ą , b y w  o b ręb je j 
m u ró w w p ro w ad zo n e zo s ta ły p ew n e fo r­
m y n o w o czesn eg o p o stęp u . T em s ię tłu ­
m aczy , d laczeg o b . g u b e rn ato r an g ie lsk i 
w Je rozo lim ie , s ir R o lan d S to rrs , o św iad ­
czy ł k ied y ś , że za jeg o rząd ó w tram w aje  
n ig d y n ie sp ro fan o w a ły b y św ię teg o m ia ­
s ta . N ależy ży czy ć , b y k o n ces ja , k tó re j u -  
d z ie liły o b ecn ie w ład ze , d o ty czy ły ty lk o  
n o w y ch p rzed m ieść , p o ło żo n y ch p o za m u -  
ram i s ta ro ży tn eg o  g ro d u .

Sprawozdanie z handlu zboża i nasion. 
Notowania fmy. B Hozakowski w Tornnln 
P łaco n o w  o sta tn ich d n iach lo co s tac ja za ­

ład o w an ia w  z ło ty ch za 1 0 0 k g .
T o ru ń d n ia 1 3 . lu teg o 1 9 3 0 r ,

K o n icz . cze rw . 1 0 0 — 1 2 0 G ro ch p o ln y  2 4 —  2 6  

„  b ia ła 1 5 0 — 2 5 0  G roch z ie l. 2 6 —  8 2

,  szw ed . 1 7 0 -2 0 0  B o b ik  2 0 -8 8

„  żó łta 1 2 0 — 1 4 0  G o rczy cę  5 5 —  5 2

„  w  lu sk . 6 0 —  6 5  R zep ak  7 8 —  0 0

In k arn atk ę  2 0 0 — 2 2 0  R zep ik  8 0 —  5 8

P rze lo t.  8 0 —  8 5 Ł u b in n ieb . 1 7 —  0 7

R ajg ra s k ra j.  1 0 0 — 1 2 0  Ł u b in żó łty  2 1 —  6 3
t y m o tk ę zw . 3 5 -2 - 4 5  S iem ię In ian . 7 0 —  9 0

S erad e lę  1 8 — 2 0  K o n o p ie  7 0 —  2 5

W y k ę le tn ią  2 5 —  2 6  M ak n ieb . 1 0 0 — 1 2 1

W y czk ę z im . 6 0  —  6 5  M ak b ia ły  1 2 0 — 1 3 0

P e lu szk ę  2 4 —  2 5  T a ta rk ę  2 0 —  2 5

G ro ch W ik to rja 3 3 —  3 5  P ro so 4 0 —  5 0

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y : 
E d w ard P iszcz , W ąb rzeźn o , W o ln o śc i 5 5 . 
Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A  
w T o ru n iu . <

HMHI 
d o  t o r f u  k o p a n  a  

u ży w an e j le cz  w  d o b ry m  

s tan ie p o szu k u jem y

Z g ł. d o ad m in is trac ji 

„G aze ty  W ąb rzesk ie j* *  

p o d W -2 1 9 .
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res tau racja z za jazdem ,  

w  m ieśc ie p o w ia to w em , 

z  p o w o d u  ch o ro b y  za raz  

d o w y d zie rżaw ien ia  s-

Z g ło szen ia  d o  „G aze ty  W ą ­

b rzesk ie j" p o d W -1 9 0 .
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N a s tę p n y  p r o d g r a m :111 F 99 w e w to reK , d n ia 4 -g o m arca jy cu r . o g o az in ie 0 ,1 0 w ieczo rem  N a s t ę p n y  p r o d g r a m :

ILJJIL „Karjera panny Dodo" mu i|j| |
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Hotel „Pod Białym Orłem0 

w ł . F r . S z y m a ń s k i .

o  Martwy zegar. N a ra tu szu w ąb rze ­
sk im  je st zeg a r k tó ry s ta le w sk azu je ten
sam  czas. N ie je s t o n m iern ik iem  czasu ,
a le za to d o sk o n a le w skazu je k ie ru n ek
w ia tru . M o że w ięc p . S . p iszący w  D n iu
P o m o rsk im  zan o tu je p raw d z iw y cu d „b u ­
d u jąceg o s ię W ąb rzeźn a" , g d z ie zeg a ry sa ­
m e zam ien ia ją s ię w e w sk aźn ik i k ie ru n k u
w ia tru .

0 W ostatniej chwili przypominamy
o d z is ie jszy m b a lu „S o k o ła" „O sta tk i',
k tó ry m a b y ć g o d n em  zak o ń czen iem  k a r ­
n aw a łu . N ie w ątp im y że d z iś w ieczo rem
n a sa li „D w o ru W ąb rzesk ieg o '*  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  1 *  * sp o tk am y
s ię w szy scy .

0  Od redakcji. L o k a jsk i „G ło s W ąb rze ­
sk i" s ta le k u o g ó ln em u śm iech o w i tw ie r­
d z i, że s ię g o zaczep ia . K to czy ta „ ’G aze tę  
W ąb rzesk ą" , ten w id z i, że w  n ie j są ty lk o  
ew en tu a ln e o d p o w ied z i n a zaczep k i „G ło ­
su " . D o p o lem izo w an ia n im d aw n o  ju ż u -  
zn a liśm y g o za n ieo d p o w ied n ieg o . N a s ło ­

sz tu k a w  1 0 -c iu ak tach . W  ro li g łó w n e j: H A R R Y  L IE D T K E .
D o teg o ś liczn y n ad p ro g ram .  D o teg o ś liczn y n ad p ro p ram .

>0

[ ■jrówgr
’ ’ w ł. Jan K aczy ń sk i.

W 2 2 3
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W e  w t o r e k , d n ia  4 - g o  m a r c a  i w  ś r o d ę , d n ia  5 - g o  m a r c a  1 9 3 0  r . 
o  g o d z in ie  8 1 5 w ie c z o r e m

N a s t ę p n y  p r o g r a m :

S z a t a ń s k a  s y r e n a  n ir iM I  
w ed łu g ro m an su „M o rg an e la S iren e “ K A R O L A G O F F IG . U  | | g  1  U  w  | 
W  g łó w n e j ro li: IW A N  P E T R O W IC Z .


